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iężraniez miesięcznie 2 M. 30f.. 
0 ctm., 21/2 szy]. 70 cm. amer. 

Yzodniowo w Krakowie 40 h., 

dostawa do domu 46 h. 


€na numeru 5 h 
© 


Orannego 
[0 = 
ĉta nr. popołudniow. 4 h. 
A wydania razem 70 h. 
W mieście i na prowincyi. 
scye otwarte są wolne od “ 
Włąty pocztowej. — Redakcya 
ik Xopisów nie zwraca i bezimien- 
Dych listów nie uwzględnia. 


miesięcznie 


mi una ana 


Parlament niemiecki. 


Dnia 30 listopada "= się na obrady (poraz 
Dw czasie wojny) parlament niemiecki. Lubo 
RE ciała prawodawczego w czasie wojny 

lą zupełnie inne znaczenie, niż w czasach 
ojowych, to przecież oczy świata politycznego 
miec zwrócone są w chwili obecnej na par- 
ent. 

śnaczenie parlamentu w czasie wojny nie jest 
i Mina bynajmniej małe. Z chwilą zebrania się 


dg 


« zdaje sprawę ze swej pracy beze 
B senrt. 
w“lównem zaś zadaniem rządu niemieckiego 
b polu polityki wewnętrznej jest sprawa zaopa- 
jtenia luśności w żywność, wystąpienie przeciw 
wie”wszelakiego rodzaju, wogóle wszystko to, 
się łączy ze sprawą wyżywienia 70 milionów 
„21, którym nagle odcięto drogę morską. W tej 
4 ili wielu producentów, jak wiadomo, uważa, 
p ależy wyzyskać doskonałą konjunkturę we- 
ętrzną. 
ząd przedłożył z tego powodu parlamentowi 
„"moryzł, w którym przedstawił w pierwszym 
Kdzie pewnego rodzaiu „budżet żywnościowy“, 
h zbiorów wszelkiego rodzaju cerealiów 
(AB urtykulów codziennego spożycia. 
ajmie się również parlament sprawami poli- 


y takich gałóży sprawa a stanu oblężenia, odpo- 
p do pewnego stopnia naszemu sta- 
Wi wyjątkowemu. Podstawą prawodawczą ała 
u omiec jest stara reakcyjna ustawa pruska z 
851, którą rozszerzono na całe państwo. Za- 
| a tej ustawy jest prawo cesarza do przeiania 
pej władzy wykonawczej na podwładnego mu 
„.terała. Władze cywilne są podczas stanu ob- 
dja tylko mandataryuszami władz wojsko- 
ch, wykonywując powierzoną im władzę w 
niu władz wojskowych. 
dnosi się to bezwzględnie do wszystkich 
a yjedzin życia zbiorowego danego kraju, w któ- 
| ten stan oblężenia wprowadzono. Ustawa 
ek z tego widać, daje jednostkom, dotych- 
| N stojącym poza administracyjnym gmachem 
= stwa, nadzwyczajną władzę. 
j Ocyalna demokracya niemiecka domagała się 
th W czasie poprzednich obrad zniesienia stanu 
Bożena w państwie, wychodząc ze słusznego 
by cenia, że stanowisko ludności niemieckiej 
kigh tego rodzaju, iż nie wymaga aż tak wiel- 
M ostrożności, jak stan oblężenia. Do znie- 
nia stanu oblężenia jednak nie przyjdzie, par- 
A uchwali tylko złagodzenie tej ustawy, 
R Bające na zamianie pewnych kar więzienia 
tzywnę. 
tane 16 miesięcy wojny narzucić muszą siłą 
Nz pytanie, kiedy i jaki pokój zostanie za- 


dj Co do charakteru warunków pokojo- 
5 w części wypowiedział się i rząd. Osią 
7 


ypowiedziały się wszystkie partye poli- 

Usyj jest przyszłość zdobytych przez Niem- 
o ER Co się stanie z terytoryami na 
wodzie i wSchodzie ? 

„Ogół wytworzyły się — jak dowiadujemy 
MN brasy niemieckiej — dwa wielkie obozy 
„l Przeciw zaborowi. Obóz pierwszy (konser- 

vih: ci rozmaitego znaku. narodowi liberali w 

no ości i centrum) sądzi, że Niemcy muszą 
aag zajęte kraje, od tego bowiem zależy 
ra j przemysłu i rolnictwa niemieckiego. — 
aral al Przeciwnego zdania jest obóz drugi (z 
ną demokracyą na czele). Sądzi on, że 
acych krajów osłabi poritycznie Niem- 
orzy „kwestyę narodowościową“, wzmo- 
odwetu u dotychczasowych wrogów. 


Kraków, 


Poniedzialek 6 grudnia 1915. 


Organ centrainy polskiej partyi socyalnc-diemekratycznej. 
Wychodzi dwa razy dziennie: rano i po południu. 


WYDANIE P PORAR 


NE. 


Recznik XXIV, 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 


Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


ul. Gołębia L. 2. L p. 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354, 

Konto czekowe 910. 

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 

sza pelitem 24 h. Za miejsce wier- 

sza petitem w nadesłanem 50 h. 


Niemcy bez nowych nabytków rozwinęły się 
w najpotężniejsze państwo w Europie. 

Rząd niemiecki nie angażuje się w żadnym 
kierunku. Stawia ogólną zasadę, że Niemcy dą- 
żyć muszą do takiego pokoju, któryby im za- 
mesi wolność i i swobodę 1 ruchu. Nieprzyjaciele 


Dotychczasowy rozwój Niemiec świadczy, ifa 


Niemiec muszą być tak pokonani, by Niemcy 
mogły się po ukończeniu wojny swobodnie roz- 
wijać. 

Jak widzimy, te warunki pokojowe (o ile je 
można nazwać warunkami pokojowymi) są tak 
ogólnie sformułowane, że nie dają dokładniej- 
szego pojęcia o zamiarach rządu. 


Spokój na rosyjskim froncie. 


Urzędowo donoszą dnia 5 grudnia: 
Miejscami walka działowa. 


Wiedeń, 6 grudnia. 


Zastępca szefa sztabu generalnego marszałek polny porucznik von Hoefer, 


Urzędowo donoszą 5 grudnia: 


Berlin, 6 grudnia. 


Na zachodnim i wschodnim terenie wojennym, żadnych istotnych wydarzeń. 


Naczelne kierownictwo armii, 


Zdobycie Monastyru. 


Walki w Nie — Łupy w Plevlje i Sandżaku. 


Urzędowo donoszą 5 grudnia: 


Wiedeń, 6 grudnia. 


Koło Celebca przyszło ponownie do większej walki. Czarnogórcy zostali przez wojska, które 
wkroczyły z Foki, na granicy odrzuceni. Na południe od Pleviji odparły nasze wojska gwałtowne 


czarnogćrskie kontrataki. 
milion patronów karabinowych. 


Wśród materyału wojennego, zdobytego w Plevlji, znajduje. się jeden 


Na południe od Nowego Bazaru wczoraj zabrano znowu sześćset jeńców. 
Zastępca szefa sztabu generalnego vom Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Urzędowo donoszą dnia 5 grudnia: 
W skutecznych walkach 
kilkaset jeńców. 


Berlin, 6 grudnia. 


koło Plevlje i w górach na północny wschód od Ipeku wzięto 


Bułgarskie wojska zatrzymały na południowy zachód od Prizrentu cofającego się nieprzyjaciela 
i pobiły go, przyczem zabrały mu przeszło sto dział i znaczną ilość materyału wojennego, w tem 


dwieście wozów motorowych. 


W górach Jama (na wschód od Debry) i w połowie drogi między Krcevą i Ochridą zostały 


| serbskie straże tylne odrzucone. 
| przyjęte przyjaźnie przez władze i ludność. 


Do Monastyru wkroczyły 


wojska niemieckie i bułgarskie, 
Naczetne kierownictwo armii, 


Akcya włoska w Tyrolu. 


Urzędowo donoszą 5 grudnia: 


Wiedeń, 6 grudnia. 


Wczoraj ograniczyti się Włosi na froncie Soczy do ognia działowego o zmiennej sile. Tylko 
koło Oslaviji usiłowałi podczas dnia i nocy wykonać odosobnione ataki, które jednak wszystkie 


odparto. 


Na froncie tyrolskim rozwija nieprzyjacielska artylerya bardziej ożywioną działalność prze- 


ciw ufortytikowanemu obszarowi Lardaro. 


Zastępca szeta sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Wojenne oporacye m Balkana 


Sofia, 6 grudnia. 

(BK.). Bułgarski sztab generalny donosi o o- 
peracyach z 3 b. m.: Po rozgromieniu Serbów 
29 z. m. pod Prizrentem, cotnęły się szczątki 
serbskiej armii ku Djakowie i wzdłuż Białego 
Drinu ku Dibrze i Skutari. Nasze wojska ści- 
gały Serbów dalej w obu tych kierunkach. — 
3-go grudnia nasza kolumna, postępująca wzdłuż 
Białego Drinu, dognała Serbów na pozycyi nad 
lewym brzegiem Ljumy, zaatakowała ich ener- 
gicznie, rozbiła i zmusila do cofn ęcia się, które 
przerodziło się w paniczną ucieczkę. Tu zosta- 
wili 112 dział i haubic, 200 samochodów i ogro- 
mną ilość materyału wojennego, 150 wozów ta- 
borowych i tak wielką ilość przedmiotów, słu- 
żących do wyekwipowania i uzbrojenia, że dro- 
ga wzdłuż Białego Drinu aż do Kuia—Ljuma 
jest nimi zawalona. Wojska serbsko-czarnogór- 
skie, ustępujące w kierunku Djakowy, za poja- 
wieniem się naszych wojsk cołnęły się i opró- 
żniły Djakowę, zostawiając 6 haubic. Nasza ka- 
walerya ściga icn ku Drinie. Wedłu: opowia- 
dań jeńców, musiano króla Piotra niaść na na- 


szach, ponieważ pochód wzdłuż Driny na za- 
chód od Kuła—Ljuma nawet dla koni jest nie- 
możliwy. 

Sofia. 6 grudnia. 

(BK.). Bułgarska agencya telegraficzna do- 
nosi: Według korespondencyi ze Strumicy, 
otrzymanej przez bułgarską gazetę wojskową, 
oświadczyli jeńcy francuscy, że przed bitwą, 
w której przebiegu dostali się do niewoli, po- 
wiedzieli im ich dowódcy, że Bułgarzy są okru- 
tni, że się znęcają i masakrują wszystkich, któ- 
rzy dostaną się w ich ręce. 

Jeńcy drżeli ze strachu, jednakże gdy widzie- 
li, że obchodzi się z nimi według wszelkich 
względów dyktowanych przez uczucie ludzko- 
ści, wnet ustąpiła trwoga miejsce radości i po- 
częli okazywać głęboką wdzięczność. Wielu z 
nich prosiło o pozwolenie napisania do swych 
krewnych, aby im mogli donieść, że są zdrowi 
i zabezpieczeni przed zimnem i deszczem, któ- 
re się bardzo dają we znaki lekko ubranym 
francuskim żołnierzom. 

Berlin, 6 grudnia. 

Jak „Kreuzztą* donosi, Reuter komunikuje, 
że wojska we czwartek -o godz. 2 
po =" wmaszerowały do Monastyru. Bul- 
garzy znajdują się w odiegłości 3 mil od gre- 
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ckiej granicy. Odwrót ku granicy greckiaj został 
odcięty. 

„Voss. Ztgę* donosi z Sofii, że Francuzi i An- 
glicy stoją w sile 80 tysięcy na ufortyfikowa- 
nych pozycyach nad Wardarem z centrum w Kri- 
volak. Na prawym i lewym brzegu są z obu 
flanek otoczeni przez Bułgarów. Jeśli pomoc z 
Salonik rychło nie nadejdzie, grożą Francuzom 
wiełkie straty. 

Berlin, 6 grudnia. 

Jak „Lokałanzeiger* donosi, pewien amerykań- 
ski dziennikarz rozmawiał z francuskim ministrem 
wojny Gallienim, który skonstatował znaczne suk- 
cesy centralnych państw ma Bałkanie, ale zaraz 
dodał: „Oczywiście jesteśmy pewni zwycięstwa. 
Tylko brak wytrwałości mógłby nam zaszkodzić“. 
Wobec członków komisyi wojskowej oświadczył 
Gallieni, że po zdobyciu Monastyru ogromne tru- 
dności, w jakich znajduje się Sarrail na Bałkanie 
nie zmniejszą się znacznie nawet wówczas, jeśli 
Grecya wykona wszystkie postulaty czwórsojuszu. 


tuanya polityczna na Balkani 


Nieprzejednana Grecya. 
Genewa, 6 grudnia. 
Paryskie pisma donoszą, że pertraktacye z Gre- 
cyą zakończone. Grecya zachowuje stanowisko o- 
porne wobec starań czwórsojuszu ; istnieje pod- 
stawa do przypuszczenia, że decyzya Grecyi już 
zapadła. 


Grecya doradza koalicyi opróźnienie 
Salonik. 
Genewa, 6 grudnia. 

Wedle doniesień z Paryża, francuskie sfery 
oficyalne zarzucają greckiemu sztabowi gene- 
ralnemu, że przedłuża nadmiernie rokowania 
szczegółowe. 

Prasa francuska donosi, że rząd grecki przed- 
łożył zastępcom wojskowym czwórsojuszu me- 
moryał, w którym twierdzi, że ekspedycya salo- 
nicka jest obecnie hezowocna wobec zupałnego po- 
konania armii serbskiej, Rząd grecki radzi zatem 
czwórsojuszowi wobec niebezpieczeństwa. iakie 
grozi jego wojskom, opróżnić Saloniki. 


Zbliżenie Rumunii dopaństw 
centralnych. 
Lugano, 6 grudnia. 

Pogłoski o zbliżeniu się Rumunil do państw cen- 
tralnych powtarzają się coraz częściej. 

Jak donosi „Corriere della Sera* Rumunia wy- 
cofała swe wojska z nad granicy austryackiej. Inny 
dziennik włoski „Stampa“ donosi, że Rumunia 
Rat neutralność i zwróci się przeciw czwórso- 
iuszowi. 


Porażka Anglików w Azyi. 
Londyn, 6 grudnia. 

(BK). Biuro Reutera podaje urzędowy komu- 
nikat o walkach w Mezopotanii : Generał Powns- 
hend obsadził pole bitwy pod Ktezifonem iod- 
parł wszystkie kontrataki. Wzięto do niewoli 
1600 nieprzyjaciół. Że względu na własne stra - 
ty i przybycie posiłków tureckich, cofnięto się. 
Straty angictskila wynoszą 4467 ludzi. W nocy na 
30 z. m. wydał generał Pownshend bitwę o wie- 
le silniejszemu oddziałowi tureckiemu. Stracono 
150 ludzi i pozostawiono dwa parowce rzeczne 
wskutek nieprzyjacielskiego ognia, zepsuwszy 


„NAPRZUD* 


wpierw armaty i maszyny. Według ostatniego 
sprawozdania znajdował się generał Pownskend 
o kilka mił od Kut-el-Amara, dokąd się cofuęły 
jego wojska. 


Kronika wojenna. 


Storpedowanie angiełskiej kanonierki. (BK). Kil- 
ka dzienników londyńskich donosi, że angielska 
kanonierka wybrzeżna została storpedowana przez 
niemiecką łódź nurkową na wodach egipskich. 


Reorganizacya armii rosyjskiej. 

Korespondent „Nationalztg* donosi: Przed- 
wczesne mrozy nie są jedynym powodem wzglę- 
dnego spokoju na froncie rosyjskim. Rosya bo- 
wiem reorganizuje swoią armię, a odbywa się to 
nie bez pewnych przeszkód. Po olbrzymich klę- 
skach w Galicyi, w Królestwie, na Litwie i w 
Kutriandyj, armia rosyjska rozpoczynała ofenzy- 
wę. Raz pod Tarnopolem, to znowu pod Łuc- 
kiem i Kowlem, w końcu pod Czartoryskiem i 
nad Dźwiną, jednak wszędzie bezskutecznie, 
albowiem Rosyanie osiągnęli tylko miejscowe 
sukcesy. Celem tych ataków była pomoc dla 
Francyi podczas ofenzywy wrześniowej, wzglę- 
dnie później ulżenie Serbom. Ofenzywy te po- 
chłaniały wiele ofiar, zużyto ogromne ilości 
amunicyi — nadaremnie. 

Dostawy japońskie i amerykańskie, oraz or- 
ganizowanie wyrobu u siebie w kraju zwięk- 
szyły zapasy amunicyi w armii. Rosyanie po- 
siadają obeenie dostateczne zapasy amunicyi 
dla piechoty, również przygotowanie astyleryj- 
skie szturmów było bardzo dobre. Brak im na- 
tomiast ciężkiej artyleryl, natomiast wystarcza 
armii rosyjskiej amunicyi artyleryjskiej śred- 
niego i małego kalibru. Cierpi przytem armia 
rosyjska na brak oficerów. Niektóre pułki po- 
niosły tak wielkie straty, że nie mogły wysy- 
łać nowych sił na front z powodu braku ofi- 
cerów. 

Tak przedstawia się — kończy „Nationalztą* 
— sprawa reorganizacya armii rosyjskiej. Pań- 
stwom centralnym są te fakta dostatecznie zna- 
ne, tak, że nie mogą ich zaskoczyć. 

Połemkinada u granic rumuńskich. 

„Frakf. Ztg.* dowiaduje się, iż większa część 
wojsk rosyjskich w południowej Bessarabii składa 
się z niewyszkolonych rekrutów, któ 
rzy w tamże przygotowanych obozach dopiero 
są wojskowo kształceni. Nieznaczną część two- 
rzą żołnierze, przeniesieni z innych frontów. 
Sporo jest rekonwalescentów, niezu- 
pełnie wyleczonych. Kierownictwo armii 
rosyjskiej chce widocznie tu mieć większe sku- 
pienie ludzkie (dia symulowania groźnej siły 
zbrojnej. Red). 

Skutkiem wylewu Dunaju w dolnym biegu, 
jak dalej donosi powyższe źródło, musiały woj- 
ska rosyjskie z pod Reni być przesunięte na 
wynioślejszy teren. 

Z życia w Rydze. 

Grzmot armat daje się w Rydze słyszeć wciąż 
jeszcze wprawdzie codziennie, nie jest on je- 
dnak tak intensywnym jak przed miesiącem, 
W okolicy miasta walki toczą się jednak w dal- 
szym ciągu. Po stronie rosyjskiej w walkach 
tych brały ostatnimi czasy coraz żywszy udział 
liczne korpusy wojskowych ochotników Łoty- 
szów. Korpusy ochotnicze Łotyszów napływają 
na front bojowy pod Rygą dość tłumnie i od- 
znaczają się znaczną odwagą. 

W ciągu ostatnich tygodni dał się w mieście 
oraz po wsiach okolicznych nie mało we znaki 
brak mąki i cukru. Dopiero teraz udało się po- 
licyi wyśledzić w pewnych przedmieściach Rygi 
wielkie zapasy cukru i mąki, poukrywane sta- 
rannie przez spekulantów, którzy pragnęli osią- 
gnąć w taki sposób dalszą jeszcze zwyżkę cen 
i sprzedawać je później po cenach wygórowa- 
nych. Policya zapasy skonfiskowała 1 sama 
sprzedaje je na rynkach Rygi. 

Co się tyczy chleba, to biały można otrzymać 
tylko w kilku skłepach, natomiast czarnego 
znajdują się w mieście znaczne zżanasy. — 
Funt czarnego chleba kosztuje 20 kop. W Ry- 
dze jest wołowiny poddostałkiem, ale za to za- 
brakło mięsa wieprzowego. 
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| koju, by nadto i rząd dał jasną odpowiedź: 


Pamiętajcie o funduszu dla dotknę ych klęską wojny: 


Nr. 438 


W życiu towarzyskiem i kulturalnem nie 2% 
szły nadzwyczajne zmiany. Utrzymuje się 0% 
z trudem przy normalnych formach, ale z dru" 
giej strony nie przedstawia też prawie rozwoj! 


ani ruchu. 
EEE="FEEEO"" Craens = zm: roza = m a 
KRONIKA. 

Brak chleba w Krakowie. W całem mieście P” 
nował wczoraj zupełny prawie brak chleba. wielu 
piekarzy stosownie do zapowiedzi, nie piekło gur 
pełnie chleba, inni zaś znacznie zmniejszyli il0 
wypiekanego chleba. O chleb, który znajdował 5 
jeszcze w niektórych piekarniach, staczano f0" 
malne bójki, a publiczność całemi godzinami W)” 
czekiwała, niejednokrotnie napróżno, aby otrzy” 
mać chociaż kawałek chleba. — Zapotrzebowani? 
chleba było tem większe, ponieważ dzień wcz% 
rajszy był pierwszym dniem nowego tygodnia kart) 
chlebowej, każdy więc chciał zaopatrzyć się | 
chleb, korzystając z nowej karty chłebowej. Dziś 
jako po niedzieli stosunki nie będą lepsze, i W 
dność czeka znów nowa gonitwa za chlebem. 

Z Uniwersytetu Ludowego. Dziś 6 grudnia odb% 
dzie sig w Czytelni Uniw. Lud. (Dunajewskiego “^ 
wykład p. W. Krzyżanowskiej „O konfederadW! 
barskiej“. 

Początek o godzinie 7 wieczór. Wstęp 20 hal» 
członkowie 10 hal. 

Z Pogotowia ratunkowego. Onegdaj rano wÓ 
ciężarowy przejeżdżający ul. Szczepańską, najech? 
na Teklę Ćwiklińską, liczącą 95 lat, tak nieszcż%” 
śliwie, iż ta upadłszy złamała nogę. Ofiarę ni” 
szczęśliwego wypadku przewiozło Pogotowie 1% 
tunkowe na oddział chirurgiczny szpitala św. Ż% 
zarza. 

Dodatkowe wpisy uczenic do II. szkoły uzupeł” 
żeńskiej przemysłowej. Na posiedzeniu miejscow? 
go wydziału szkolnego w dniu 26 listopada b. ” 
uchwalono zezwolić na przeprowadzenie dodatk0 
wych wpisów tych uczenie, które dotychczas jeż” 
cze na naukę nie uczęszczają. Wpisy te przeprow?” 
dzac będzie p. Adolf Lilienthal, kierownik Ii, szko 
uzupełn. żeńskiej codziennie od godz. 2—4 po. hę, 
łudniu w gmachu szkolnym przy ul. Grodzkiej 63 
Interesowane uczenice zechcą się bezzwłocznie > 
wpisu zgłosić, gdyż otwarcie szkoły tej (W0 cs 
Ratusz, parter), nastąpi w najbliższych dniach: 

Nowe należytości sądowe. Na mocy cesarskie 
rozporządzenia z dnia 15 września b. r. nt 21 
Dz. p. p. obowiązywać będą od 1 stycznia 1916 K 
nowe należytości sądowe, znacznie podwyższo! i 
zwłaszcza przy stemplach od rekursów, apela 
i rewizyj. 

Epilog sensacyjnej afery. Przed wyjątkowy” 
trybunałem sądowym w Wiedniu zapadł 2 b. "S 
wyrok w głośnym procesie o oszustwa, doko® 
wane na szkodę rządu austryackiego przez 
stryackich zastępców niemieckiej firmy samot”, 
dowej „Benz“. W sensacyjną tę aferę wmies” 
nych było wiele osób, powszechnie znanych Z a% 
szefciarskiego* światka Wielkiego Krakowa. KA 
kowski zastępca firmy Zygfryd Schick, skaza | 
został na 3 lata ciężkiego więzienia, dyrektor bę 
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my wiedeńskiej Maks Laufer otrzymał 15 miesi 
zwykłego więzienia, rachmistrz Józef Wagner 
8 miesięcy, dr Artur Nossal, wiedeński zastębi, 
firmy na 4 miesiące, komisyoner Leon Puch | 
3 lata, Szymon Fuchs na 2 lata, rachmistrz 
kowskiej filii „Benz“ Dawidowicz na 1 rok, 
Wszystkim skazanym doliczono do kary rh 
spędzony w areszcie śledczym. Obrońcy skazane | 
wnieśli w imieniu swych klientów zażalenie foge 
ważności przeciwko wyrokowi, prośbę zaś sk? j6 
nych o uwolnienie czasowe uwzględniono je | 
odnośnie co do Dawidowicza i Wagnera. zie) | 
Socyalistyczna internalacya pokojowa niemieć +, 
frakcyi socyalistycznej. Jak donosi „Vorwe” vy 
na posiedzeniu frakcyi pojawił się wniosek: - 
treść znanej interpelacyi pokojowej bardzi yć” 
ostrzyć. Mianowicie mniejszość chciała w int wół 
lacyi zażądać od rządu, by A KSC 1” 
jakie stawia żądania pokojowe. Wniosek toa 
stał odrzucony we frakcyi 58 głosami 
ciw 43. n? 
, Mniejszości jednak bardziej zależy nie tyl» r | 
ostrej treści interpelacyi, ile na sposobie u ™* yo | 
wowania tej interpelacyi w parlamencie: „g0 | 
wcą frakcyi ma być pono Scheidemann. Mnie a i 
ści tylko chodziło o to, by frdkcya zajęła pO 04 
obrad niedwuznaczne stanowisko w sprawiś 
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L „egion Goczyńsiem, 
ikiczonego do degi cudzoziemskioi 


Czytelnicy nasi wiedzą o fatalnej roli, jaką 
odegrał na bruku paryskim p. Gasiorowski — 
Qrganizowaniem jakiegoś legionu polskiego dla 
Francyi. 

Te szeregi, zdziesiątkowane w bitwach, prze- 
chodziły różne koleje, aż zostały wkluczene do 
osławionej legii cudzoziemskiej. 

Świeżo podawaliśmy w „Naprzodzieś drasty- 
czne szczegóły z życia z tej legii, zaczerpnięte 
z vublika>vi holenderskiej (w oryginale rosyj 
skim), opisującej krwawe przejścia ochotników 
rosyjskich. 

W lozańskich „Listach ulotnych do emigracyi 
polskiej znajdujemy wydrukowane trzy listy, 
pochodzące od uczestników legionu Gąsiorow- 
skiego. 

Jeden, datowany z 28 czerwca b. r., brzmi: 

„Póki był legion polski, życie nasze bylo mo- 
żliwe. Było nas dużo i jeden dri'g:emu poma- 
gał i człowiek czut się między swovni, pomimo, 
przykrości, jakoś nieźie. Lecz obecnie wpako- 
wali nas do tych złodziei afrykańskich (legi. 
cudzoziemskiej, w zwykłych warunkach stacyo- 
nowanej w Atryce — red. „Nap.*), co za różne 
przestępstwa angażowali się na 15 lat — i z 
takim idź do ataku! Taki złodziej patrzy — 
byście tylko upadli i zamiast Was opatrzyć, to 
wkłada iapy do kieszeni Waszej. Zabierze i leci 
za innym. Diatego za nic nie zostaniemy w le 
gii afrykańskiej. 

Pisząc do Was listy 22 czerwca, równocze- 
śnie wysłaliśmy prośbę do konsulatu rosyjskie- 
go z temi samemi zażaleniami. Otóż rezultat 
jest taki, że wczoraj przyjechał do nas cotonel 
rosyjski z ambasady i powiedział najwyraźnie , 
że kto chce jechać do armii rosyjskiej — to po- 
jedzie; kto chce przenieść się,do pułków fran- 
cuskict;, ten będzie przeniesiony. Wobec tego 
rosyjscy poddani opuszczają legion. Z nas po 
zostałych — 15 Polaków, 11-tu jedzie do Rosyi, 
a czterech tylko przenosi się do pułków fran 
cuskich. Ja również pozostanę, gdyż nie widzę 
adnego polepszenia w Rosyi. Wreszcie nie 
mam „zaufania“ do Moskali i uważam ich za 
takich samych wrogów. Jadą tylko tacy, ec 
przypuszczają, że się będą mogli wykręcić ze 
służby *. 

W liście tym brak obrazów, przedstawiają. 
cych udręki, na które narażeni byli ochotnicy 
polscy, siużąc w owej legii, ale można sobie 
wyobrazić ich rozpaczliwy stan ducha, jeżeli 
odwoływali się nawet do opieki... rosyjskiej, 

Inny z przytoczonych tam listów (z d. 21/VI) 
opisu'e straszne przejścia i ciężkie straty gar- 
stki Polaków w trzydniowej bitwie pod Arras, 
i dodaje po skonstatowaniu złego obchodzenia 
się z ochotnikami polskimi: 

„Niech Gąsiorowski tu przyjedzie, 
chociaż na jeden dzień, to mu sięo- 
dechce pisać pięknych artykułów, 

Nareszcie list bez daty donosi o specyałnie 
smutnym losie Polaków, nie pochodzących z 
zaboru rosyjskiego, których namówiono do prze- 
lewania krwi w obcej Polakom sprawie. 

Tych ludzi po czteromiesięcznym już pobycie 
w okopach nagle poczęły władze rosyjskie po- 
sądzać o sziegostwo (Sic), rozbroiwszy ich, chcia- 
no wszystkich wyekspedyować do Afryki. 

Na szczęście wobec gwałtownych protestów 
tych Polaków, oświadczających, iż wolą iść pod 
sąd, niż na jakąś afrykańską zsyłkę — do walki 
z Arabami — przerzucono ich tylko do innego 
pułku. 

Dodamy, iż autor tego listu, zasłyszawszy o 
Dogłosce, iż ze sier polsko-amerykańskich wy- 

ierają się jacyś ochotnicy do (dziś przebrzmia- 
ych) drużyn Gorczyńskiego, pisze do osoby, 

tóra listy do druku przesiała: 

„Drogi Panie! Proszę Was, dołóżcie dalej 
Waszej energii całej i nie dopuście, aby druży- 
Ry bojowe (owe niby wybierające się z Amery- 
ki) były wysłane do podtrzymania krwawego 
Caratu*, - 
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Monografia 0 Jaurèsie, 


(Rappaport: „Jan Jaurès“. — Człowiek. — Myśliciel. — 
Socyalista). 


IL 


Rozumiał potrzebę i możność uczynienia z So- 
cyalizmu wielkiej siły politycznej, narodowej i mię- 
dzy narodowej. 

Życie jego prywatne w rodzinie było ciche iskro- 
mne, a prostotą i dobrocią ujmował wszystkich, 
którzy się do niego zbliżyli. Będąc prawdziwym 
naczelnikiem bloku republikańsko-demokratyczna- 
go razem z ministrem Combes zadał cios śmiertel- 
ny w parlamencie blokowi reakcyjnemu, złożone- 
mu z monarchistów i klerykalistów. Starał się po- 
godzić i powiązać socyalizm z demokracyą, wal- 
czące podczas okresu ininisteryalnego z wielką ener- 
cią i odwagą moralną w obronie swych przeko- 
nań. Był idealistą z natury swej i idealizował za- 
wsze nędzną rzeczywistość, było to i źródłem je- 
go słabości jak i dobroc, gdyż nie widział ludzi i 
rzeczy w ich całej lichości. 

Od 1905 r. rozwija Jaures coraz silniej swą dzia- 
łalność, stawszy się kierownikiem zjednoczonego 
stronnictwa socyalistycznego, kieruje akcyą parla- 
mentarną. Wszystkie uchwały kongresów socyali- 
stycznych od 1905—1914 roku noszą cechę jego 
umysłu. 

Szlachetna natura Jauresa oraz poglądy jego (i- 
lozofii wzdrygały się przed gwałtami i barbarzyń- 
stwem wojny, i cała działalność tego wybitnego 
polityka była jedną wyprawą krzyżową przeciw 
wojnie. Nienawidził z całej duszy wojny agresy- 
wnej i pogardzał nią, badając sztukę wojenną. 
pragnął na zawsze usunąć ją ze stosunków ludz- 
kich. Przez rozwój idei socyalistycznych chciał u- 
gruntować w społeczeństwach podstawy zgodności 
powszechnej i możliwość rozwijania się ludzkości 
na drogach stałego pokoju międzynarodowego. Pra- 
gnął, żeby Francya uczyniia przysługę cywilizacyi 
europejskiej przez ułagodzenie antagonizmu an- 
gielsko-niemieckiego, który jak przeczuwał Jaurós, 
musiał doprowadzić do wojny. Podług niego pra- 
wdziwy patryotyzm polegał na dobrej, wszech- 
stronnej znajomości swej ojczyzny i na wytrwa- 
łem dążeniu uczynienia jej doskonalszą do ode- 
grania ważnej roli w ogólnym postępie iudzkości. 
Ale nie uznawał takiego patryotyzmu, w imię któ- 
rego wolno prześladować inne narody. 

Jak prawdziwy apostoł pokoju nie zaniedbał 
Jaures żadnego wysiłku w drodze utrwałenia po- 
koju, do ostatniego swego tchnienia waiczył o po- 
kój i w obronie jego zginął, Dnia 29 lipca 1914 
roku w Brukseli wspaniałą mową w obronie po 
Koju zachwycił wszystkich, był to jego śpiew ła- 
będzi, śmierć była już bardzo bliska, a on wytę- 
żał wszystkie siły, by nie dopuścić udziatu Francyi 
w nadchodzącej wojnie europejskiej, Mówił o tra- 
gicznem położeniu, w jakiem znalazła się Europa 
dzięki przewrotności i brutalności dyplo nacyi eu- 
ropejskich państw, i wykazywał błędy polityki ko- 
lonialnej Francyi. Widząc nadchodzące ważne wy- 
padki polityczne, łudził się ciągle, że jednak Fran- 
cya uniknie niszczącej wojny i w gorących sło- 
wach wzywał do wystąpienia stanowczego przeciw 
wojnie wszystkieh należących do międzynarodówki 
socyalistów. 

Czyniti starania w ostatni dzień swego życia, 
aby Francya raczej wycofała się z sojuszu z Ro- 
Syą w interesie sprawy narodowej i ludzkości ca 
łej, niż wzięła udział w wojnie. Były to jego osta- 
tnie wysiłki, nie zdołały one wstrzymać pędu nad. 
chodzących wypadków dziejowych z siłą żywioło- 
wą przeznaczeń, i życie jego będące walką o po- 
kój, padło w przededniu wybuctu wojny, której 
nadejście daremn e chciał uniemożliwić. 

Doia 31 lipca wieczorem siedzącego spokojnie 
wśród znajomych w resłauracyi, trafił wystrzał 
rewolweru śmiertelny, i w kilka minut skonal, 
wywołując nagłym swym zgonem ogólne powsze- 
chne wzburzenie w całym Paryżu. — Wszystkie 
dzienniki objaw:ały najżywszy udział i żal z po- 
wodu śmierci nie»ospolitego męża, mającego pra. 
wo należeć do grona wszystkich pracowników i 
bojowników idei o dobro eatej ludzkości. 

Autor monografii o Jauresie podnosi wszech- 
stronucść umysłu jego, albowiem był nie tylko 
znakomitym mówcą, wybitnym działaczem społe- 
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cznym, apostołem pokoju, kierownikiem nauczania 
narodowego, ale i filozofem i historykiem, piszącym 
dzieła naukowe. W filozofii stworzył swój własny 
pogląd panteistyczno- ewolucyjny, którego idei je- 
dności powszechnej odpowiadała jego działalność 
społeczna. Życie i praca jego wypływały harmo- 
nijnie z jego myśli filozoficznej. W idei socyali- 
styczne szukał najwyższych płetwiastków moral- 
nych. Wszystkie prace społeczne, filozoficzne i 
historyczne nosiły na sobie cechę jego idealizmu 
panteistycznego, który otwierając przed nim pie- 
skończone horyzonty, wykiuczał z jego sądów 
wszelką ciasną stronniczość. Napisał zajmującą hi- 
storyę rewolucyi francuskiej z dokładną charakte- 
rystyką jej wybitnych działaczy. Socyalizm uwa- 
żał za wyraz filozofii monistycznej, a za drogę 
praktyczną socyalizmu uznawał ewolucyę rewolu- 
cyjną. łączącą czyn codzienny z ideałem soayal- 
nym. daures był idealistą przez szlachetność swej 
natury, wzniosłość swogo umysłu i gorąco czujące 
serce, ale w filozofii byt realistą, opierającym się 
o rea ność zjawisk. 

W pracach historycznych łączył materyalizm 
dziejowy z ideaiizmem. Rzeczywistość podporząd- 
kowywa!ł on idei, a ideę pokoju międzynarodowe- 
go uważat za podstawę ewolucyi społeczeństw i 
ona wysuwa się na pierwszy plan w jego pracach 
i dziełach wszelkich. Ideę uważał za duszę czynu 
każdego, ona tworzy czyny i w nich zwycięża lub 
przez nie ginie. Człowieka w ruch, w życie wpra- 
wiają jego idee i uczucia. Życiem Jauresa kiero- 
wala wielka idea odrodzenia Francyi i ludzkości 
przez socyalizm praktyczny, wprowadzony w ży- 
cie czynne narodów. Zginął w przededniu wojny, 
jakby przeznaczenie chciało mu oszczędzić jej wi- 
doku, pozwalając mu łudzić się do końca, że ta 
wizya barbarzyńska nie stanie się jednak rzeczy- 
wistością. To, czego tak się lękał dla swej ojczy- 
zny, nadeszło i wytrąciło Świat z równowagi, — 
Wzięla górę na razie siła militarna, uniemożliwia- 
jąc spokojną ewolucyę społeczną narodów i wzy- 
wając przeciw sobie siły rewolucyjne, dążące do 
zniszezenia imperyalizmu i militącyzmu a do u- 
tewalenia demokratyzacyi powszechnej w celu za- 
pewniesia ludzkości możności spokojnego rozwoju 
sił wszeikich, nad urzeczywistnieniem czego pra- 
cował Jaurès niezmordowanie całe swe życie, zy- 
skując miłość wspó pracowników i przyijaciól, a 
podziw i uzuanie caiego narodu. 

W, Krzyżarowwska. 
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W dzienniku francuskim „Cri de Paris* znaj- 
dujemy następującą historyę : 

kizecz dzieje się w wałem mieście francu- 
skiem. Przed szoitalem wojskowyin zatrzy muje 
się dwóch konnych żandzrmów. 

— Mamy rozkaz — mówią oni surowo por- 
tyerowi szpitala — aresztować niejakiego d., 
siuchacza medycyny, młodszego lekarza sapi- 
tatnego. 

Sprowadzają natychmiast młodego iekarza i 
nie dając mu nawet czasu na zdjęcie fartucha 
lekarskiego, każą mu ustawić się między koń- 
mi i w tea sposób prowadzą go przez ulice 
miasta. 

bokolo prowadzonego gromadzi natychmiast 
tium przechodniów, który, wygrażając mu pię- 
ściam. krzyczy: 

Szpieg, szpieg I 

Więźnia przyprowadzono do miejscowej kan- 
celary: wojskowej i stawiono przed kapitanem. 

— A więc paa jesteś niejakim J. — mówi 
kapitan i zwracając się do, żandarmów, daje 
rozkaz: 

— Odprowadźcie tego człowieka do urzędu 
policyjnego w A.! 

Miejscowość X. leży o 5 km. od miasta. Pa- 
da deszcz, a żandarmi po raz drugi prowadzą 
więźnia przez ożywione ulice miasta. 

Na przedmieściu chłopcy powracający ze szko- 
ły obrzucają go grudkami błota. Po uciążliwym 
marszu błotuistą drogą, przybywają do X. 

W urzędzie policyjnym, porucznik oświadcze 
wieźniowi: 

— To pan jesteś owym J.? 
się do pana kapitana. 


Musi pan udąć 


WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO- 
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 


STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 


PRZYSTĘPNYCH CENACH, 
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Kapitan, spojrzawszy tylko na więźnia, wy- 
daje rozkaz żandarmom : 

— Odprowadźcie tego łotra z powrotem do 
miasta do urzędu konskrypcyjnego ! 

Po raz trzeci więc musi nieszczęsny lekarz 
przechodzić ulice miasta, obsypywany obelga- 
mi tłumu. 

W urzędzie odsyłają go do pułkownika, któ- 
ry zapytuje go wprost: 

— Czy pan się przyznał już? 

— Ależ ja niemam nie do przyznawania się. 

— Niech pan nie kłamie, jesteś pan Niemcem. 

— Ależ ja jestem Francuzem — broni się 
obwiniony — mój ojciec jest Francuzem, moja 
matka jest Francuską. a moi bracia są na 
froncie. 

Pułkownik z pogardłiwym uśmiechem na u- 
stach oświadcza: 

— My pana zaraz zdemaskujemy. 

Po tych słowach wziął jakiś akt do ręki i 
wskazawszy pałcem na jedno słowo, przeczytał 
je głośno trzy razy: 

— Po niemiecku. 

Więzień uśmiechnął się: - 

— Ależ panie pułkowniku, przed słowem „po 
niemiecku* znajduje się jeszcze całe zdanie. 

Pułkownik założył ewikier i przeczytał zda- 
nie, na które odpowiedzią było słowo „po nie- 
miecku*. 

— Jakimi obcymi językami pan władasz ? 

Nastąpiła długa pauza. 

— Panie pułkowniku, — odważył się nare- 
szcie odezwać „pewien J.* — traktowano mię 
jak złoczyńcę, zdrajcę kraju. 

— Milez pan — odrzekł pułkownik — jeden 
z moich podwładnych pomylił się, pisząc „wy- 
żej wymieniony mówi po niemiecku“, tak iż 
można to było dosłownie zrozumieć. Nie mam 
zresztą powodu przed panem się usprawiedliwiać. 


Ankieta w sprawie socyalistycznej | 
akcyi pokojowej. 


Włoski organ socyalistów szwajcarskich „Avve- 
nire del Lavoratore“ zwrócił się w porozumieniu 
z szwajcarskim zarządem partyjnym do „najwybit- 
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niejszych socyalistów świata, bez wzgłędu na kie- 
runek ideowy“, z prośbą o zdanie w sprawie 
wspólnej akcyi pokojowej. Jak donoszą socyalisty- 
czne pisma włoskie, wynik tego zapytania był li- 
czebnie nadspodziewany, jakkolwiek odpowiadają- 
cy traktują sprawę z rozmaitego punktu widzenia. 
W całości ogłoszono dopiero oświadczenie posła 
tow. Raffin-Dugens i Karola Dumas. Obaj są 
Francuzdmi. Deput. Raffin Dugens uważa tego ro- 
dzaju akcyę nie tylko za możliwą, lecz nawet za 
konieczną. Inicyatywa musi wyjść od neutralnych 
socyalistów, a gdyby rozmaite partye wyjaśniły 
swe stanowisko, wówczas upadłyby wszystkie za- 
rzuty, podniesione przez partye niemiecką i francuską. 

Inną zupełnie odpowiedź nadsyła Karol Du- 
m as, b. poseł, obecnie szef biura ministra Gues- 
de'a, a więc zwolennik lewego (przed wojną) skrzy- 
dła socyalizmu francuskiego. 

Dumas powiada, iż socyalistyczna konferencya 
pokojowa nie jest ani możliwa ani pożyteczna, ba, 
nawet nie jest wskazana. Jeżeli ja osobiście go- 
tów jestem — powiada Dumas — podać rękę np. 
Liebznechtowi, to wiem z wszelką pewnością, że 
wobec smutnych faktów w niemieckiej partyi so- 
cyalistycznej, niema socyalisty francuskiego, któ- 
ryby tegosamego dokonał (tzn. podania ręki). Nie 
przesadzam, jeżeli twierdzę, że socyaliści belgijscy 
żywią te same uczucia. 

Należy się spodziewać — powiada Dumas — że 
walki narodowościowe przez dziesiątki lat zaprzą- 
tną umysły nasze zamiast walk przeciw kapitali- 
zmowi. Stan taki potrwa zaś tak długo, dopóki 
nie uwolni się uciskanych narodowości, i dopóki 
cesarstwa dążyć będą do nowych zaborów. Z tego 
powodu wszelka akcya pokojowa leżałaby w in- 
teresie niemieckiego militłaryzmu. 

Głosy te podaje „Internationale Korespondenz *. 
Baumeistra. Charakterystycznym jest głos Dumasa. 
Świadczy on poniekąd, że partya francuska żyje 


| jeszcze psychozą antyniemiecką z czasów wybu- 


chu wojny. 


Z różnych stron. 


Atlas geograficzno-statystyczny Polski. Na osta- 
tniem posiedzeniu nadzwyczajnem wydziału histo- 


Nr. 433 


ryczno-filozoficznego Akademii Umiejętności przed- 
stawił profesor geografii na uniwersytecie lwo- 
wskim, dr Eugeniusz Romer, swój atlas geografi- 
czno-statystyczny Polski, przygotowany już da 
wydania. W krótkim, lecz wyczerpującym wykła- 
dzie omówił prelegent genezę tego dzieła, powsta- 
łego w czasie obecnej wojny z pobudek, nurtują- 
cych w naszem społeczeństwie w tej przełomo- 
wej dła niego chwili. Trudności, na jakie autor 
natrafił w opracowaniu atlasu, leżały głównie w 
zebraniu jednolitego dla wszystkich dzielnie Pol- 
ski materyału statystycznego. Atlas; w którym 
współpracowali z autorem: prof. dr Nitsch, dr No- 
wak, dr Rutowski i wielu innych uczonych spe- 
cyalistów, jest niewątpliwie dziełem monumental- 
nem. Ukaże się w sto lat po pierwszej tego ro- 
dzaju pracy Staszica, jako obraz obecnego stanu 
ziem polskich i naszego narodu, oraz dróg, jakie- 
mi kroczyła jego kultura. 


Głosy obce o Legionach. Sprawozdawca wojsko- 
wy „Frankfurter Zig." (ur 323 z 21 listopada) 
omawiając sytuacyeę wojenną pisze między innemi: 

„Bitwa +-_„ „która trwała eztery 
tygodnie pośród nieprzerwanych walk frontowych, 
niezinieruych trudów i trudności aprowizacyjnych, 
słaje godnie w rzędzie wielkich taktycznych suk- 
cesów wojny światowej, choć chodziło tu tylko o 
reperacyę miejsca strategicznie uszkodzonego, nie 
mniej wysoko należy cenić pomyślny wynik i nie 
mniej wielką jest zasługa wałecznych pruskich i 
austryaćkich dywizyi, oraz Legionu polskiego, któ- 
ry walczył na północnem skrzydle sprzymierzo- 
nych. Trzy do czterech korpusów armii rosyjskiej 
i dwie dywizye kawaleryi poniosły dotkliwą klęskę. 

Przeciw manii donosicielstwa. Bawarski mini- 
ster dla spraw wewnętrznych wydał do podwła- 
duych mu władz okólnik, w którym występuje 
bardzo ostro przeciw manii donosi- 
cielstwa, która rozpanoszyła się w ostatnich 
czasach. Takie okólniki przydałyby się także i w 
innych państwach. 

Państwowe pożyczki dla żołnierzy. Wedle o- 
świadczenia saskiego ministra spraw wewnętrz- 
nych w Izbie, rząd saski ma zamiar biednym 
żołnierzom, którzy wrócą z wojny, u- 
dzielić pożyczek z kasy państwowej. 
Pożyczki te mają wynosić od 300—2000 nrafEE4 
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Aqentom i domokrążcom 
nadarza się sposobność zaro- 
bienia dowodnie 30—40 kor. 
dziennie przez sprzedaż no- 
wego artykułu, w każdym do- 
mu łatwego do zbycia. Bliższe 
szczegóły: ADOLF OPPENHEIM, 
Mor. Ostrawa, Brlickengasse 13. 


Maszynista lat 48 


wolny od wojska, ślusarz ma- 


ŻĄDAJCIE 


darmo i opłatnie mojego 
głównego katalogu, zawie- 


„i 


rającego 4000 rycin z bo- 
gatym wyborem użyte- 
cznych przedmiotów i na 


szyn, tak parowych jak i rol- podarki. 
niczych, tokarz żelaza i metali, || ©, i k, nadworny dasławca 
posiadający praktykę w ce- HANNS KONRAD 


gielni tartaku, obznajmiony 
z elektrycznością oraz pługiem 
motorowym „Exelsior* poszu- 
kuje posady. Łaskawe zgło- 
szenia: Karol Bizerski, Nowy 
Sącz, Kunegundy 69. 


zeładzi kołodziejskich | u- 

czniów do nauki przyjmie 
zaraz na dogodnych warun- 
kach W. Drozd, pracownia ko- 
odziejska w Nowym Targu. 
Zgłoszenia listowne. 


Dom wysyłkowy w  Briix 
Nr. 1296 (Czechy). I. jako- 
ści brzytwa „Solingen“ 
K 1:70, 2'20, 3:—. Maszyn- 
ki do golenia K 1:20, 2—, 
2-50. I. jakości ostrza brzy- 
tew po 28 h., tuzin K 5—. 
Maszynki do strzyżenia 
włosów K 480, 5:80. Gar- 
nitur do golenia z wszel- 
kimi przyborami K 5—. 
Wysyłka za pobraniem. 
Niema ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwrot pie- 


kis Hra paryskie 
Johimbin tabletki 


Flakon po 20, 50 100 table- 
tek Kor. 550, 12-20, 22: —. 
(Preparatif fortifikateur sexuel) 


Znakomity środek przy osła- 
bieniu obydwu płci (Impotenz). 


griep z urządzeniem lub bez 
zaraz od wynajęcia. Czar- 
pa Wieś. Kawiory 2. 


Ważne dla władz, zarządów 
gminnych i prywatnych. 
Pierwszorzędna fabryka ema- 


liowanych cynkow. i szklan- 
nych tablice dostarcza 


WSZELKIEGO RODZAJU 


SZYLDÓW 


z wszelkim tekstem, także ta- 
bliczki z numerami porząd- 
kowymiit.p. po cenach kon- 
kurencyjnych. 
Zamówienia pod: 
WILHELM BELLAK 
MOR. OSTRAWA. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


za pobraniem. 


ANTON GROSS, Dom wysyłko- 
lwy, Budapest VIII/4,, 
ring 23/4. 


płacę Wam, 


Schweizera ale 


Wysyłka dyskretna opłatnie 


Josefs- 


H 
| 


2500 korn | — 


L. 110.072/1915. 
I. a. 


Qgłoszenie. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że celem 
oddania w przedsiębiorstwo dostawy zaprzęgów 
dla odwozu nieczystości kloacznych z miasta Kra- 
kowa do leja w Dąbiu w czasie od 1 stycznia do 
31 grudnia 1916 r. odbędzie się w Wydziale J.a 
(ekonomicznym) Magistratu (nowe skrzydło od ulicy 
Poselskiej, Il. p.) w poniedriałek dnia 20 grudnia 


[1915 r. licyłacya ofertowa. 


Ostempłowane i opieczętowane oferty składać 
należy na ręce Naczelnika Wydziału ekonomicznego 
w powyższym dniu od godziny 8 rano do godzi- 
ny 12 w południe, o której to godzinie nastąpi 
otwarcie ofert. 

Ze względu na rozmaitość odległości poszczegól- 
nych dzielnie miasta od miejsca odwozu, ceny od- 


jwozu podane być winny według następujących 


5 kategoryi: 

Za odwóz z dzielnie: 

1) I—VIIL tj. z dawnego Krakowa. 

2) IX—XI i XXI, tj. z dzielnic za Wisłą położo- 
nych, tj. Ludwinów, Zakrzówek, Dębniki i Pod- 
górze. 

XI i XVI, tj. z dzielnie: Półwsie Zwierzy- 
nieckie, Zwierzyniec, Czarna Wieś, Nowa 


3) 


Wieś, Łobzów. 

4) XVII—XVIII, tj. z dzielnic: Krowodrza, War- 
szawskie — wreszcie 

5) XIX—XXI, tj. z dzielnic: Grzegórzki, Dąbie, 
Płaszów. 


W razie wyznaczenia innego miejsca odwozu 
Gminie służy prawo zawarcia osobnej umowy z do- 
stawcą, względnie rozpisania osobnej licytacyi. 

Wadyum wynosi 5.000 K., które złożyć należy 
w Kasie miejskiej przed dniem lieytacyi. 

Warunki licytacyjne przejrzeć można w Wydziale 
ekonomicznym Magistratu w godzinach urzędowych. 

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
dnia 29 listopada 1915 r. 


FABRYKA CEMENTU 


BERNARDA LIBANA I SKI 


w Podgórzu-Bonarce 


poszukuje do natychmiastowego wstąpienia za do- 
brem wynagrodzeniem 


kilku zdolnych kowaii i ślusarzy. | 


jeżeli Wasze 
nagniotki, bro- 
dawki i rogów- 


(Kidamer) w większych ilo. | ki Rlabalsam w 3-ch dniach 
zupełnie nie usunie. Cena za 


ściach poleca firma M. Stat- '1 słoik wraz z listem gwa- 
ter, magazyn uniwersalny, | rancyjnym K. 1*—. KEMENY, 
Zakopane. | Kaschau I, Postfach 12/110. Węgry. | 


Ser holenderski 


Wydawca: iqnacy Da lena or o sowiadzaaj sy: Francisza« auGańsx. 


SPRZEDAZ LOSÓW 
i natychmiastowe nabycie tytkże z powrotem 


w ratach miesięcznych. 


Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa- 
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 
losy natychmiast znowu 
w małych ratach miesięcznych 
nabyć można z powrotem. Właściciełowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso- 
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada- 
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun- 
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu. 


UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 
na losy i papiery wartościowe 
w możl. najwyższej kwocie za skromnym procentem 


EDWARD URBAN 


DOM BANKOWY W BERNIE 
Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom własny). 
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ABRYKA WOD MINERALNYCH SZTU- 
ZNYGH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firmą 


K. Rzącai Ghmurski 


w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towatz. 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WODY 
< MINERALNE, odpowiadające skladem chemicznym 
wodem: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy? 

„| Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- 
cyaine lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, że- 

LI Jazistą, kwaśną, oraz wody mineraine normalne z prze- 
d pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
Lat kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


o 
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DOCUOCECCOCODOCDEDA 


BUDEMNOTECOOCLEOOOOCODOODODE | 


Jraarmia Ludowa, Krakow, Dunajewskiego 5 (lelefon 1310). 


